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Uchwalenie bilu homerule.
Mimo zaciętój opozycyi, mimo wieści, iż 

w samym obozie rządowym panuje niezgoda, mimo 
gróźb i wrzasków rewolucyjnych protestantów w 
Ulster bil samorządu irlandzkiego został uchwa
lony w drugiem czytaniu większością 43 głosów. 
Szczegółowe obrady nad bilem rozpoczną się, wedle 
zapowiedzi Gladstoua, 4 maja, a w połowie tego 
miesiąca uchwalone już prawo samorządu irlandz
kiego przejdzie do Izby lordów. Z góry wiadomo, 
że Izba ta odrzuci je z całą stanowczością. Zwy
kły w takich razach porządek nakazuje rządowi 
albo całkiem zaniechać projektu, albo przedstawić 
go Izbie gmin do powtórnćj uchwały, poczem ta 
sama historya w Izbie lordów może się powtórzyć, 
i tak w nieskończoność. Jest jednak inne, a bar
dzo ostre wyjście, do którego zamierza uciec się 
Gladstone. Mianowicie postanowił on odwołać się 
do narodu ze skargą na lordów, jeśli oni projekt 
irlandzki odrzucą, a uczyni to w ten sposób, że roz- 
wiąże parlament i rozpisze wybory do nowego pod 
hasłem reformy dziedzicznój Izby panów na Izbę se
natorską, wybieraną przez hrabstwa, jak we Francyi 
jest wybierana przez rady departamentalne. W spo
łeczeństwie augielskiem, które się coraz bardzićj 
demokratyzuje, hasło to bardzo się podoba, a więc 
Gladstone zdobędzie jeszcze silniejszą większość 
i zarazem zmiecie Izbę lordów, którćj z dawna 
nienawidzi. Gotują się tedy ogromne przewroty, 
a w Lich szanse torysowskie są tak małe, że 
Mó pozostaje im nic innego, jak chwycić się ostate
czności. Więc ogłosili oni taką teoryą: „Każdy 
gabinet wspólnie z parlamentem ma ptawo rządzić 
krajem tylko na podstawie istniejących ustaw, a je
śli zamierza zmienić je w len sposób, iżby się pań
stwo przeistoczyło, to naród może wypowiedzieć mu 
posłuszeństwo i walczyć z nim, jak z obcym wro
giem." Teorya ta jest wielce niebezpieczna, bo 
wprowadzona w regułę, na zawsze uwięzi rozwój 
społecznego życia. Torysi jednak o to nie dbają, 
bo im jedynie o to chodzi, aby złamali Glad 
stona. Dali tedy rozkaz wznowienia lóż oranży- 
Stawskich, istniejących w gruncie rzeczy i teraz, ale 
Ujnie.

Te loże oranżystowskie to tak specyalnie an 
gielski pomysł, że o nich trzeba osobno kilka słów 
powiedzieć. W angielskim charakterze leży ogromna 
samodzielność, która wiele dobrego tworzy dla pań 
stwa, ale jak wszystko na świecie, ma również 
swoje złe strony. Dzięki tćj samodzielności, pry- 
watna spółka obywateli, bez żadnćj rządowćj po
mocy, zdobyła niegdyś dla Anglii Amerykę północną 
i Kanadę, potem Indye, wreszcie południowo-afry 
kańską kolonią, lecz z drugiój strony dała ona 

' w Szkoeyi początek lożom masońskim, które na 
stępnie rozwinęły się wszędzie, wywołała rewolucyą 
kromwellowską, zaprowadziła na szafot dynastyą 
Stuartów, wreszcie stworzyła gałąź masoństwa —

I loże oranżystowskie.
i W wieku XVII, Wilhelm Orański, zięć Jakó 
i la II Stuarta, stanął na czele protestantów i te- 
I ścia swego, bronionego przez katolicką Irlandyą 

osunął z ironn, na którym sam zasiadł. Od tój 
chwili zwolennicy przywilejów protestanckich zaczęli 
8ię nazywać oranżystami. W Anglii każdy przewrót
polityczny, każda akcya zaborczo-wojenna ma pokład 
kupiecki: kto pracował dla jakiegoś przewrotu, ten 
potem uważa się w prawie korzystać z niego, jakby 
akcyonaryusz pewnego przedsiębiorstwa przemysło 
’'■go. Tak właśnie stało się z oranżystami; szef 
ich Wilhelm zdobył tron, a oui zaczęli eksploatować 
Irlandyą w sposób zbójecki. Trwało to dość długo, 
lecz w przeszłem stuleciu Irlandya zaczęła się tak 
«amo burzyo jak teraz i nareszcie w r. 1782 wywal 
Wyła samorząd. Wówczas oranżyści połączyli się 
’ loże dla odzyskania uprzywilejowanego stanowiska 
i w kilka lat potem, mianowicie w r. 1795, znów 
zapanowali nad Irlandyą, którój samorząd zniesiono 
Ten sukces oranżystów tak zaimponował Anglikom

dla zysków poczęli tłumnie przystępować do zwią 
zkn, którego stolicą był irlandzki Belfast. Utwo 
’żyło się w Itlandyi ccś pedobnego do zakonu Krzyża 
ków, a byli to oranżyści. Belfast poczęli oni ko 
Wtem całego kraju podnosić, tak, iż dziś jest on 
Ehjwiększem i najbogatssem miastem Iilandyi, gdyż 
-lczy 256 tysięcy mieszkańców, podczas gdy Dublin 
°a niespełna 250.

Cały okręg ulsterski pokryli fabrykami swemi 
* w innych trzech okręgach, z których się składa 

’ “*.aDdya, w Counnghcie, Miiasterze i Leinsterze, tę 
M najmniejszy ślad przemysłu. Tam musieli żyć 

pracować celtyccy niewolnicy tych eksploatatorów 
«orych potęga była tak wielka, że do ich towarzy- 
*a zapisywali się nie tylko arystokraci, ale nawet 

Wronkowie panującego domu. Lecz czasy już były 
“e- Z Francyi przenikały rewolucyjne idee, we 

Oiń o Ameryce Północnej Irlandczycy mieli zasobne 
ter 0 naroc!owych dążeń, więc znowu powstał ruch 
ceh.°rysf.'?cz?y na Z^lonej Wyspie. Oranżyści bez 
zat®00“ wieszali patryotów iilandzkich, ale to nie 
Wie aWa^° ruc^u* Nareszcie w roku 1830 wigho- 

obywszy większość w parlamencie londyńskim, 
W TrP,rowadzili uwolnienie kościoła katolickiego 
3tanPv<lyi podatków na rzecz wyznania prote-

siogo i uchwalili niektóre ulgi .w położeniu 
ludu. Wówczas oranżyści podnieśli bunt, 

orężnie, doprowadzili do przelewu krwi,Stąpili

ulegli jednak przemocy rządowej. W roku 1832 wy
kryto, że oranżyści utworzyli spisek, dążący do re- 
wolucyi w Anglii, do wymordowania katolików i ścię
cia Wilhelma IV. Szef wighowskiego gabinetu Mel
bourne zarządził surowe śledztwo, które potwierdziło 
istnienie spisku, ale zarazem wykryło, że do oran- 
żystów należy 300,000 członków, podzielonych 
na 1500 lóż w Irlandyi i 350 w Anglii, nadto 
zaś, że 40 pułków regularnych należy do spisku. 
Aby tedy nie robić skandalu, zaniechano procesu, a 
uchrłą obydwóch izb, sankeyonowaną przez króla, 
rozwiązano leże oranżystowskie i należenie do nich 
uznano za zbrodnią gardłową. Tak tedy ofleyalnie 
zniknęły te loże, ale tajnie istniały do dzisiaj, zmie
niając się powoli w sektę religijno-polityczną, zupeł
nie tak samo jak loże masońskie, które z wolnych 
pierwotnie spółek budowniczych, murarskich, stały 
się sektą religijno-społeczną, śmiertelnie wrogą chtze- 
śeiaóstwu. Owóż te loże oranżystowskie, żyjące w 
nkryciu, na wskroś sekciarskie i fanatyczne, jak 
każda instytucya spiskowa, zostały teraz powołane 
do jawnego życia przez torysów i unionistów. Samo 
to powołanie oznacza, że loże, jeśliby pokonały pro
jekt gladstoński, toby znowu rozsiadły się w Irlan
dyi jak w zdobytym kraju, znowu by mogły eks
ploatować Irlandczyków jak indyjska kompania eks 
ploatowała Hindusów do r. 1847. Gladstone już u- 
stępował, chciał UIstdr zostawić przy Anglii, cho
ciaż w nim jest 894.000 katolików, a 908,000 pro
testantów, lecz torysi nie przyjęli tego ustępstwa, 
albowiem nie chcą wydaś na „pastwę“ katolikom i 
Irlandczykom 250 tysięcy protestantów, ży- 
jących w innych prowincyach irlandzkich. Wszelako 
ta obrona protestantyzmu jest tylko pozorna, bo nie 
mówiąc już o tern, że nikt się nad nim pastwić nie 
będzie, faktem jest, iż owi protestanci są Irlandczy
kami, należą do narodowego stronnictwa i chcą sa
morządu. Z trzech wodzów, którzy jeden po dru
gim kierowali w tern stuleciu ruchem irlandzkim, 
Grattan i Parnell byli protestantami, a tylko 
O'Connell katolikiem. Z dziewięćdziesięciu deputo
wanych irlandzkich do londyjskićj izby gmin trzy
dziesta dwóch wyzoaje protestantyzm. Zatem niedo
rzecznością jest przenosić walkę samorząd irlandzki 
na grunt wyznaniowy i utrzymywać, że idzie tu o 
odronę narodowego k( ścioła Anglików. — Wskrze
szenie lóż oranżystowskich, mających tradycyą rewo
lucyjną, jost ostatniem przygotowaniem unionisty- 
cznój opozycyi do orężnćj walki z samorządem ir
landzkim.

Wątpliwości i pewniki.
Z prowincyi.

(B. C.) Wobec spraw, które się rozstrzygać 
będą w kiótkim czasie w Berlinie, pełno jest i musi 
być wątpliwości. Jest to rzecz zupełnie natnralna, 
bo najsprzeczniejsze interesa wchodzą z sobą w po
ważną kolizyą.

Słusznie powiedzieliście o najważniejszej sprawie 
wojskowćj, że wątpliwości rozstrzygać nie może nikt 
zdała stojący, a więc zwyczajny wyborca. Na to są po 
słowie. I dla nich nie łatwą będzie rzeczą powziąść 
postanowienie wśród zamieszania, które ich otacza 
z daleka i blizka, wśród najsprzeczniejszych sądów 
i namiętnćj wrzawy, nieufności, nieżyczliwości stron
nictw. A każde z nich nieledwie zamiary swe 
chowa pod korzec, wiją się jak węże, byle wyjść 
cało w 3wem mniemaniu i nie dbają, czy inne stron
nictwa się skompromitują w tę czy ową stronę, nie- 
dopatrzą się interesu własnego lub interesu ogółu 
społeczeństwa, w szerszem czy ściślejszem znaczeniu

Nie myślę się wcale rozwodzić uad alternatywą 
za i przeciw, bo na to, pozostając zdała od polity
cznego ruchu, brak mi danych. A rzeczywiście dzi 
wić się trzeba śmiałości i owój pewności siebie 
n tych, którzy bez szerszych danych, bez zetknięcia 
się z najważniejszemi czynnikami, tę wielką a tak 
trudną sprawę polityczną, choą jednostronnie roz 
strzygąc, a posłom naszym grożą nieledwie wyklę 
ciem, jeżeli nie pójdą za ich głosem.

Tak wprawdzie robią i niemieccy wyborcy, ale 
to niczego nie dowodzi, że oni źle robią. Nie wy 
nika z tego, żebyśmy ich naśladować mieli. Zresztą 
inne jest ich polityczne położenie, a inne nasze.

Nie myślę się wdawać nawet w akademiczne 
rozstrzyganie kwestyi, bo to byłoby niewłaściwem 
wedle bardzo rozsądnćj, przez was postawionój za
sady, którą zupełnie akceptuję. Co się stanie, to 
się stanie, a posłowie nasi wiedzą dobrze, jaka cięż
ka odpowiedzialność polityczna na nich spoczywa, 
nie tylko poselska.

W trudnych sprawach trzeba wielkiego spokoju 
i jasności w pojęciach, unikania gmatwanin. Skoro 
sprawa jest polityczną, trzeba ją rozważać prze
ważnie z politycznego stanowiska, a nie razem 
z wszystkich możliwych stanowisk podrzędnych, 
choćby się one nastręczały bardzo dokuczliwie.

Tak samo znów, jeżeli sprawa jest przeważnie 
ekonomiczną, nie można jćj zaciemniać także wzglę
dami politycznemi, socyalnemi itd.

Podam przykład wedle mojego rozumienia. 
Rozstrzygać się ma w parlamencie obok politycznej 
sprawy wojskowćj, także czysto ekonomiczna spraw* 
traktatów handlowych. Otóż mojem zdaniem, tę 
sprawę zupełnie inaczćj sądzić należy, jak tamtą. 
W sprawie tćj względy ekonomiczne stać muszą na 
pierwszym planie, W tćj też sprawie głos opinii

kraju zasługuje na pierwszorzędne uwzględnienie. 
Na wysokićj polityce my wyborcy się nie znamy, 
sądzić o nićj nie możemy, ale na tem się doskonale 
znamy, co nam pomaga lub przeszkadza w zarobko- 
wości. W tój sprawie chtemy i powinniśmy mieć 
głos nie tylko doradczy, ale i do pewnego stopnia 
rozstrzygający...

A ponieważ kraj nasz jest przeważnie rólni- 
czym, nie możemy chcieć, żeby nam traktaty han
dlowe przeszkadzały w zarobkowości, nad wszelki 
wyraz utrudnionój już do tego stopnia, że byt nasz 
ekonomiczny całkiem musiałby się zachwiać, gdyby kon- 
juuktury rolnicze się jeszcze pogorszyły.

Niech sobie libarały i geszefciarze krzyczą ile 
chcą. Zdobyli oni sobie przez dawniejsze prawoda
wstwo liberalne tyle korzyści, zarobkowość swą urzą
dzili tak wygodnie, że i dla nas rólników zrobić się 
coś powinno, a przynajmnićj zapobiedz należy dal
szemu upadkowi. A pod tym względem w całem 
rólnictwie jeden tylko panuje głos, jedno zdanie, tu 
niema wątpliwości, tylko są pewniki bardzo jasne.

Nie chcemy się wdawać w rozstrzyganie kwe
styi politycznych, pozostawiając je światłćj rozwadze 
wtajemniczonych. Nie pragniemy nowych ciężarów, 
których mamy bez liku, ale bez szemrania poddamy 
się twardćj konieczności, skoro ona nam przyniesie 
dla ludu pewne ułatwienia, a dla ogółu bezpieczeń
stwo większe i zapewnienie pokoju, chociażby jeszcze 
bardzićj zbrojnego nad obecny. Ale, żebyśmy dla 
wygody i lepszego handlu, wyzyskującego wszystkich 
bezwzględnie geszefciarstwa, mieli jeszcze podwójne 
znosić ciężary, o tem mowy być nie może.

Smutno nam będzie, gdyby nam, zwłaszcza też 
przy częściowem tylko skróceniu służby wojskowćj, 
posłowie przywieźli z Berlina nowe, wycieńczające 
ciężary wojskowe, ale jeżeli to nastąpi, o czem zre
sztą powątpiewamy zawsze jeszcze, to byłoby sto
kroć smutniejszem, gdybyśmy, poniósłszy jednę klę
skę, może nieuniknioną, poddać mieli karki pod 
obuch dalszego zniżenia opiekuńczych ceł. Z tamtą 
klęską umielibyśmy się pogodzić, z tą nigdy.

Polityka niech sobie tam już idzie jak sama 
chce, -j* patrzy końca, żeby nie zaszła w bezdroże 
bez wyjścia; ale warunki bytu, pracy, życia, muszą 
się układać tak, żeby to życie było możebnem. Żą
damy więc bez wątpliwości wszelkich, żeby pań 
stwo rólnictwa nie zaprzepaszczało, żeby mu pozwo
liło swobodnićj odetchnąć, bo znój nasz się leje dla 
państwa i dla nas samych, a nie dla wygody ge 
szefciarstwa. To jest pewnik, który i nasi posłowie 
zrozumieją przy całćj swobodzie, jaką ich sądowi 
pozostawiamy.

Zresztą co do trudności, w jakich się posłowie 
nasi znajdują, pocieszam się, że z nich wyjdą zwy- 
cięzko i cało na wszystkie strony. Trudności te 
albo wcale się nie rozstrzygną, albo, skoro teraz 
minister fioansów przeprowadził swe plany skar 
bowe ku własnemu zadowoleniu, znajdzie się jakieś 
pośrednie wyjście względnie korzystne, do którego 
się będą mogli przyczynić. A ostatecznie gdyby 
zmierzając do dodatnićj większości, pozostali 
mniejszości, nie szkodziłoby to ani im aai nam. Tak 
w polityce; w kwestyach ekonomicznych sprawa 
jest jasną, droga prosta, jćj się trzymać należy nam 
i posłom naszym.

Rozpadanie się dawnych stronnictw-
(Doko ńczenia).

„Zwiążek rólników", który się utworzył nie 
dawno w Berlinie przy niebywałym dotychczas 
udziata samćj stolicy, szerzy się już w południowych 
Niemczech, a jeśli ceny zboża zatrzymają obecne 
swe nizkie ceny, to nowy ruch ma widoki dalszego, 
znacznego rozwoju. Sam w sobie nie zawiera ów 
rneb mc dla centrum nieprzychylnego. Zaaczna 
większość stronnictwa centrum reprezentuje przewa
żnie wiejskie obwody wyborcze i już w 1879 przy 
ustanawianiu taryfy celnćj oświadczyła się za cłami 
rólniczemi. Mogłoby się atoli zdarzyć, że w kieru
jących kołach owego ruchu mogłaby powstać obawa, 
iż w centrum zeehce się uwzględnić także zasiada
jących w stronnictwie miejskich reprezentantów i że 
z tego powodu wybrani przez Związek kandydaci 
otrzymają obowięzujące żlecenie, aby przedstawiali 
wyłącznie interesa rólnieze, ewentualnie w przeci
wieństwie do kandydatów centrum. Natenczas na
turalnie wypowiedzianoby wojnę centrum, które nie 
może przyjmować jednostronnego politycznego albo 
socyalnego programu. Mogłoby także się "zdarzyć, 
że jak w okręgach wyborczych z przeważnie prote
stancką ludnością już teraz niektórzy dawniejsi wy
borcy centrum oświadczają: „O naszych duszach 
już pomyślano, teraz postarajmy się o ciało!“ 
tak też w specyficznych okręgach wyborczych [cen
trum mogłaby powstać pokusa do odstąpienia od 
dawnego stronnictwa, którejby może uległo wielu 
wyborców. Ubytek pewnćj części głosów centrum 
w katolickim w 91 pret. okręgu wyborczym rawens- 
burskim otwiera pod tym względem już perspektywę 
wzbudzającą wątpliwości.

Do rozpadania się dawnych stronnictw przy
czyniają <ję także głównie t. zw. bezbarwne pisma, 
które coraz więcćj zaczynają się szerzyć i wypierają 
prasę wszystkioh stronnictw o wydatnych barwach 
Bądź co bądź nie jest dla centrum cofanie się licze
bnego jego składu nowem, niezwykłem zjawiskiem 
Dzieje stronnictwa centrum w sejmie pruskim poka

zują, że ono powstało, wzrastało, słabło, znikało i na 
nowo powracało wedle tego, jak wysoko stał baro
metr kośoielno-polityczny.

Ponieważ na ziemi będziemy mieli kośoiół wo
jujący i tem samem skrytą walkę knlturną zawsze 

wszędzie, przeto wielce pożądaną byłaby stała, 
katolicka reprezentacja ludowa w parlamentach, 
oraz stały katolicki wydział w berlińskiem minister
stwie wyznań; ale lud sądzi tylko podług zjawisk, 
podpadających zmysłom zewnętrznym i dla tego 
trudno go nakłoni do wzięcia udziału w czuwaniu 
nad dobrem duchowem, jeżeli Die uczuł namacalnie
potrzeby tego. .- ...__

W czasie, w którym centrum prawie całkiem 
zniknęło w parlamentach, w latach 1867 do 1870, 
nazywano zwykle katolika, który nie objawiał pu
blicznie zainteresowania się dobrem Kościoła Pr^81 
wybory lub abonowanie pism katolickich, „kato
lickim filistrem“. Do tego stadyum katohckićj obo
jętności nie doszło jeszcze na szczęście; walka kul- 
tnrna dała ludowi zbyt dotkliwą naukę, aby już te- 

; miał odrzucić broń, którą dotychczas trzymał 
ręku. Z drugićj strony atoli byłoby to złudze

niem, gdyby się nie chcialo widzieć tego, jak w po- 
jedyńczych miejscowościach w porównaniu do da- 
wniejszćj ruchliwości nastąpiło zobojętnienie w dzie
dzinie kościelno-polityczzćj, które raczćj wzmaga 
się, niż zmniejsza.

Obecnie stosunki stronnictw zanadto jeszcze 
podlegają przemianie, aby można powziąć jasne po
jęcie o tem, jakie następstwa pociągnie za sobą naj
bliższy rozwój ich. Tyle tylko można przewidzieć 
już teraz, że przynajmnićj w pierwszem stadyum 
rozpoczynającego się przeobrażenia centrum stosun
kowo najmniejgzćj dozna zmiany. Z 36 okręgów 
wyborczych, które dotąd zdobyła w państwie demo- 
kracya socyalna, tylko dwa odebrano centrom; re
szta, zdobyta przez socyalnych demokratów, rekru
tuje się prawie w równćj części ze wszystkich in
nych stronnictw. Podwójnie oprócz tego upuszczono 
krwi narodowym liberałom, najprzód przez wolno- 
myślnych, od-aośnie aecesyą, a teraz jeszcze przez 
antysemityzm. Ten ostatni także w pojedyńczych 
okręgach wyparł zupełnie stronnictwo konserwa
tywne. Owe 5000 głosów, które w 1871 r. przy 
wybuchu walki kultarnćj przypadły w Rawensburgu 
stronnictwu rzeszy (przeciw zwyciężającemu cen
trum), przeszły w wielkićj części obecnie do demo
kratycznego stronnictwa ludowego. W czasie walki 
kulturnćj głosowała także większość owych 5000 na
centrum. , ,, ...

Centrufn atoli nie zniknie tak prędko, jak się
tego spodziewał pan Puttkamer, pierwćj upadnie 
stronnictwo konserwatywne, rzeszy, narodowo-libe- 
ralne i wolnomyślne, zanim przyjdzie kolćj na cen
trum. Ze centrum w parlamencie było mezwyuęzo- 
ną warownią, to mu przyznał potężny ongi mąz 
stanu, przed którym chyliły czoło wszystkie stronni
ctwa, lecz mogą nastąpić stosunki, które także Za
chwieją i tę warownią. Centrum nie ma pewności 
stałego istnienia, jak Kościół; o ńiem powiedzieć 
można, jak o każdej ludzkićj instytucyi: cessante 
causa, cessat eftectus.

Centrom powstało w Prusach w skutek re
skryptów Raumera i nazywało się „frakcyą kato
licką“. Cessante causa zniknęło ono znowu. Burz* 
na klasztory w 1869 r. i zapowiadająca się wałka 
knlturną powołały je znowu do życia. Wdyby S1Q 
zmniejszyło teraz, natenczas katolicki Ind w Niem
czech okazałby, że kwestyom kościelno-politycznym 
nie przypisuje już dotychczasowego znaczenia. Po
ważna, otwarta, nowa walka knlturną przywróciłaby 
Jo w sils.

Już teraz wszystkie stronnictwa godzą się na 
to, że centrum świetnie spełniło zadanie, do którego 
je powołali pierwotnie jego wyborcy i to uznają tćż 
dziejopisarze obecnćj chwili, jakkolwiek trudno nie
jednemu z nich przyznanie to wypowiedzieć. Co 
będzie dalćj? o tem będzie można mówić dopiero 
późnićj.

Pierwszy wiec katolicki w Galićyi.
(Z „Ga». Kośo.u)

Będzie temu ćwierć wieku niebawem, kiedy w 
Monasterze w Westfalii, odbywał się (r. 1868) na 
sali ratuszowćj, pamiętnej westfalskim pokojem, wiec 
katolicki. Olbrzymia sala była nabita. Na estradzit 
zajmował honorowe miejsce Biskup monasterski, 
przy st.le zasiadł komitet. Przewodnictwo powie
rzono baronowi Schorlemer-Alst, który świeżo wów
czas był otrzymał od Ojca św. odznakę honorową, a 
w kilka lat potem miał się odznaczyć jako jeden z 
przywódzców stronnictwa katolickiego w sejmie pru
skim i parlamencie niemieckim. O prześladowaniu 
Kościoła w Prusiech nikt jeszcze wówczas nie my
ślą!. Owszem, wolność kościelna była taka, że w 
Rzymie najwięcśj ufano wówczas lojalności rządu 
pruskiego. Cala Westfalia jest do dziś na. wskroś 
katolicka. Miasto Monaster (Miiaster) słynie z po
bożności mieszkańców i prześlicznych gotyckich ko
ściołów. Na wieży jednego z nich zawieszone że
lazne klatki, z kośćmi trzech spalonych (r. 1536) 
nowochrzeńców, przypominają te czasy, dawno mi
nione, w których na chwilę tylko prawowiernośó 
mieszkańców tego miasta została wystawioną na 
próbę. Jednem słowem: wiec katolicki, w takim 
kraju, w takiem mieście, na wskroś katolickiem,



mógł się naprawdę zdawaó noszeniem drzewa do 
lasn, a przynajmniej niepotrzebnym zbytkiem. Je
dnakże zgromadzenie to wywarto na mtodych Pola
kach, którzy w Monasterze stndya odbywali, wiel
ki® wrażenie. Zrozumieli dopiero wówczas, że jest 
różnica pomiędzy katolikami i pomiędzy katolicy
zmem, pomiędzy przywiązaniem i wiernością czynną, 
a biernem tylko przyznawaniem się do katolickiej 
wiary. Wyznawanie publiczne katolickićj wiary I 
przed Indźmi, a nietylko prywatne spełnianie prze
pisanych przez Kościół przykazań; jawne i otwarte 
występowanie w charakterze katolickim wszystkich 
warstw społeczeństwa, we wszystkich życia publi
cznego okolicznościach i warunkach, jako to: w są
dzie, urzędzie, szkole, towarzystwie i zabawie na
wet a nietylko przy pewnych okolicznościach i 
uroczystościach, gdy wymaga tego konieczny wzgląd 
na lud i jego opinię: oto, co uderzało w oczy, jako 
osobliwe piętno katolicyzmu w Westfalii. Tam wy
konywał praktyki religijne zarówno uczony, jakpro- 
staczek i nikomu nie było dziwno, że n. p. w cza
sie pamiątkowćj procesyi, którą co rok odprawiają 
w Monasterze, na podziękowanie • Pann Bogu za u- 
ratowanie miasta od pożaru, szli przez ulice miasta 
akademicy— i to nie studenci teologii, lecz przyszli 
profesorowie gimnazyalni — z różańcami w ręku, 
i głośno, razem z profesorami akademii, odmawiali 
koronkę. . Nikt się nie dziwił, że. n. p. co niedzielę 
o godzinie 12 zamykano kościół jezuicki dla tego,

o tój godzinie 250 akademików, należących do 
„Sodalitas Mariana“ zgromadzało się na wspólne 
nabożeństwo, z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
1 kazaniem, że podczas tego nabożeństwa zawieszali 
Da odzienie medaliony o niebieskich wstęgach.

Ale na cóż wiece i zgromadzenia katolickie 
w kraju tak na wskroś katolickim? Przecież ani 
się bronić nie było potrzeby, ani zaczepiać nie było 
kogo, bo tak zw. „liberałów“ można było szukać 
chyba pomiędzy urzędnikami, których rząd pruski 
zawsze używał za pionierów protestantyzmu, i przez 
nich torował mu drogę w prowincyach czysto kato
lickich.

Odpowiedź na to pytanie dały niebawem lata 
następne. Jeszcze w rok potem, w czasie Soboru 
watykańskiego prowadził Bismarck robotę cichą 
i skrytą, wysuwał na pierwszy plan ministrów kato
lickich krajów, Bawaryi i Austryi i kazał im się 
kompromitować w oczach katolików. Sam zacho
wał ich dobre mniemanie o swojćj lojalności, tak 
dalece, że westfalscy katolicy, choć nigdy nie byli 
zagorzałymi Prusakami, szli na wojnę z katolioką 
Prancyą, uniesieni równym zapałem, jak i ludność 
protestancka innych prowincji pruskiego państwa. 
Dopiero po tój wojnie pokazała się prawda pol
skiego przysłowia, że „strzeżonego Pan Bóg strzeże“. 
Prześladowanie Kościoła, które Bismarck rozpoczął, 
zastało bowiem katolików zeszeregowanych i przy
gotowanych do obrony, właśnie przez te wiece, 
które już pierwćj odbywali. Ich pożytek, potrzebę 
i konieczność rozumieli też przywódzcy katolików 
w Niemczech doskonale. Dla tego odbywali je 
w czasie t. zw. „kulturkampfu“ regularnie i syste
matycznie. Tę jednę tylko zrobili zmianę, że wiece 
ich nie ograniczały się odtąd na jednćj sesyi, lecz 
trwały po parę dni, dzieliły się na sekcje, na pry
watne i publiczne zebrania, do których przypusz
czano także niewiasty. Wiedziano bowiem dosko
nale, jaki jest wpływ niewiast katolickich na życie 
publiczne, i jaki ich udział w wytrwałćj walce.

Prześladowanie Kościoła w Prusiech zasko
czyło Polaków w zaborze pruskim bardziej z nie- 
nack* i daleko mniój przygotowanych. Już pierw
sza ustawa (11 marca 1872), odbierająca Duchowień
stwu inspekcyą nad szkołami, wykazała, że Koło 
polskie w Berlinie nie zdawało sobie sprawy z do
niosłości ustaw tak zw. „majowych“. Pomiędzy 
tak zw. „inteligencją“ panowało powszechne 
przekonanie, że Biskupi iepiejby zrobili, gdyby zanie
chali opozycyi. Stary, zaśniedziały liberalizm po
wstawał przeciwko „ultramontańskiój skrajności“, a 
duchowieństwo, nie mając katolickićj gazety, czytało 
pisma liberalne. Wtedy okazała się konieczna po
trzeba dwóch rzeczy: katolickićj gazety i wieców 
katolickich.

Pierwsza powstała wcztśnićj. Kierował nią 
ś. p. k3. Jan Koźraian, a kierował dobrze. „Kuryer 
Poznański“ łamał wtedy pierwsze lody, oświecał umy
sły duchowieństwa, które prawie bez wyjątku do je
go czytelników się zaliczyło. Ale trudniejsza była 
sprawa z wiecem. Nareszcie zwołano go po raz 
pierwszy (1875) do sali bazarowćj w Poznaniu. Wy
wołało to niesłychane obnrzenie w obozie liberalnym, 
a „Dziennik Poznański“ groził, że nikt uczciwy na 
to zebranie nie pójdzie. Z niemałą obawą wyczeki

wano też dnia tego. Wiec udał się jednakże świe
tnie. Sala była nabita, a za tym pierwszym wie
cem poszły następnie dalsze, a co ważniejsza: po
częto urządzać wiece po małych miasteczkach, na
wet po wsiach. W stodołaoh zwykle urządzano 
estradę dla mówców, ozdobioną w portrety Ojca św. 
i obi azy Świętych Pańskich. Komisarze policyjni i 
żandarmi w galowyoh mundurach, tworzyli tych zgro
madzeń dekoracje, a ponieważ często bardzo za lada 
nieostrożne słówko wiec rozwiązywali, przeto były 
zwykle zameldowane policyjnie dwa, tak, że w go
dzinę po rozwiązaniu jednego wieca, rozpoczynał się 
w tem samem miejscu drugi.

Za prześladowaniem Kościoła w Prusiech po
szły ustawy antypolskie, i wtedy wiece na dwie 
strony bronić mnsiały społeczeństwo. Liberalizm 
siłą faktów został spędzony z pola, i zamilkł, 
a przeświadczenie katolickie jest dzisiaj w zaborze 
pruskim daleko większe, niż było pierwój. Mianowi
cie Duchowieństwo wzięło się rączo do pracy ua 
polu sptłecznem, do towarzystw i stowarzyszeń, 
którą to pracę Ojciec św. Leon XIII w swojśj 
encyklice: „De conditione opifleum“, tak gorąco 
zaleca. Wszędzie ićh działalność i wpływ stał się 
widoczny. Patronem Spółek pożyczkowych był nie
dawno zmarły ks. Augustyn Szamarzewski i jest 
niin jeszcze obecnie jeden z kapłanów Archidyecezyi 
poznańskiej. Tak samo patronem towarzystw prze
mysłowych jest obecn;e jeden z kapłanów. Wielu 
duchownych jest prezesami Kółek rólniczych, Spółek 
pożyczkowych, stowarzyszeń czeladzi, matek chrze 
ściańskich, opieki nad wychodźcami do Saksonii, 
konferencyi św. Wincentego itp.

(Dokończenie nastąpi).

Cesarska para w Watykanie.

Rzym, 23 kwietnia. Cesarz Wilhelm przybył 
o godzinie 12* 1 * * * */! w towarzystwie cesarskiej świty do 
pruskiego poselstwa przy Watykanie. Pruski poseł 
pan Bulow, przedstawił cesarzowi Kardynałów Le- 
dóchowskiego i Mocenniego, oraz prałata Segnę i 
De Montel. Następnie odbyło się śniadanie na 16 na
kryć. Po prawej stronie cesarza zajęli miejsce Kar
dynał Ledóchowski, sekreterz stanu baron Marschall, 
jenerał-major Plessen i sekretarz poselstwa Stum; 
po lewej stronie Kardynał Mocenni, jenerał Hahnke, 
admirał baron Senden-Birban i adjutant Moltke. Na
przeciw cesarza siedział poseł Bülow, po prawej jego 
stronie monsignor De Montel, tajny radzca Lukanus 
i adjutant Scholl; po lewej stronie monsgr. Segna, 
minister ceremonii hr. Ealenburg i tajny radzca le- 
gacyjny Kiderlen-Wächter. Około godziny 2 przy
była cesarzowa. Po przedstawieniu obecnych, ce
sarska para udała się w pruskim powozie dworskim 
w towarzystwie świty do Watykanu. Na drodze do 
Watykanu wojsko włoskie tworzyło szpaler i oddawało 
cesarstwu wojskowe honory.

Rzym, 23 kwietnia. Cesarz i cesarzowa 
przybyli do Watykanu o godzinie 2 minut 50; opu
ścili powóz w Carte di Damaso, przyjmowani przez 
wielkiego mistrza księcia Rnspoli. Tataj zgłosili 
się przez Papieża wyznaczeni do służby hońorowój 
majordomus msgr. della Volpe i tajny podkomorzy 
hr. Alborgbetti i zostali przedstawieni cesarstwu. 
W sali Klementyńskićj przyjmował cesarską parę 
mistrz ceremonii Sambucetti i podkomorzy Azevedo. 
Szlachecka przyboczna gwardya igwardya szwajcarska 
oddawała honory wojskowe. Ojciec św. wyszedł na
przeciw do drzwi Żółtój sali. Ojciec św., cesarz i 
cesarzowa zajęli krzesła i rozmawiali mniój więcćj 
kwadrans. Następnie wprowadzono do sali świtę 
cesarzowój i przedstawiono Ojcu św. Gdy cesa
rzowa ze świtą swoją cofnęła się, aby obejrzeć ka
plicę sykstyńską i inne osobliwości watykańskie, 
cesarz bawił jeszcze u Papieża pół godziny. Na
stępnie przedstawiono Ojcu św. świtę cesarza. 
O godzinie 4 minut 40 cesarska para opuściła Wa
tykan i udała się do poselstwa pruskiego w cztero- 
konnym powozie.

Rzym, 44 kwietnia. Przy odwiedzinach wczo
rajszych Ojciec św. podarował cesarzowej obraz mo
zaikowy bazyliki na placu św. Piotra. Cesarz po
darował Ojcu św. kolorowaną fotografią rodziny 
cesarskiój. Ojciec św. zauważył, że obraz ten po
stawi obok obrazu Wilhelma I, który mu po śmierci 
cesarza cesarzowa Augusta przysłała. Odstępując 
od ceremoniału, Ojciec św. odprowadził cesarza przez 
kilka sal.

Srebrne wesele Mifij parj hMićj.
Rzym, 22 kwietnia. Dzisiaj rozpoczęta się 

właściwa uroczystość weselna. Miasto jest z prze
pychem przystrojone, z wszystkich stron kraju nad
chodzą depesze, dzienniki zarówno rzymskie, jak 
i prowincyonalne sławią królewską parę oraz dyna- 
styą sabaudzką.

Salwa 101 strzałów działowych zapowiedziała 
dzisiaj rano 25-letnią rocznicę małżeństwa królew
skiej pary. Wszędzie, w pobliżu kwirynału i ua 
mieście, ludność manifestuje ua cześć królewskiej 
paiy. Król przyjmował przed połuduiea przedsta
wicieli władz miejscowych i prowincjonalnych. Przyj
mując Izbę deputowanych, oświadczył: Serce moje 
raduje się, ponieważ widzę się otoczony tak wielką 
miłością i przywiązaniem; ze słuszną patryotyczną 
damą widzę w Rzymie jako świadków tego przywią
zania mego wysokiego sprzymierzeńca i przyjaciela 
cesarza niemieckiego i jego małżonkę, oraz zagrani
cznych książąt i przedstawicieli wszystkich mocarstw, 
który Włochom i mnie dają dowód swój sympatyi 
i szacunku. Ojezyzna wie, że ja i moja rodzina 
żyje z nią i w niój, że wszystkie nasze myśli są 
poświęcone jćj szczęściu.

Król wydał amnestyą dla mniejszych prze- 
stępst i desertacyi, oraz opuścił rozmaite kary pie- 
uieżue.

Cesarz i cesarzowa niemiecka wraz ze świtą 
dworską obejrzeli sobie kościół św. Piotra i inne 
osobliwości miasta.

O godzinie 8 odbył się obiad galowy na 220 
nakryć. W sali gobelinowej znajdował się stół dla 
głów koronowanych, dla włoskich 1 zagranicznych 
książąt oraz dla nadzwyczajnych posłów i ciała dy
plomatycznego. Cesarzowa niemieoka zajęła miejsce 
przy stole po prawej stronie króla Humberta, dalej 
wielki książę Włodzimierz, księżna Genueńska, książę 
następca tronu czarnogórski Dauiło, ks. Genueński. 
Po lewej stronie króla siedziała królowa portugalska 
(wdowa) Marya Pia, książę York, księżna Izabella 
Genueńska, hr. Turin. Po prawej stronie królowej 
zajął miejsce cesarz niemiecki, księżna Aosty, ks. 
grecki Jerzy, k3. Aosty, książę Neapolu, książę na 
Abrucach. Dla świty dworskićj i przedstawicieli cy
wilnych i wojskowych władz był stół ustawiony 
w pobocznej sali balowej.

Berlin, 23 kwietnia. Według „Reichsanzei- 
gera“ król Humbert wzniósł następujący toast na 
wczorajszej uczcie:

„Z sercem przepełnionóm radością, dziękuję ró
wnocześnie w imieniu królowej, mojemu drogiemu 
bratu cesarzowi Wilhelmowi i Jego dostojnej mał
żonce, cesarzowej Auguście Wiktoryi, oraz iwszyst- 
kim pokrewnionym, zaprzyjaźnionym i sprzymierzo
nym książętom i księżuom, którzy tutaj przybyli, 
aby podzielić się z nami radością.

Ich obecność jest dla mnie, dla mego domu i 
mojego narodu rękojmią szczęścia!

Piję także w imieniu królowćj na cześć jego 
cesarskiój mości cesarza niemieckiego i cesarzowój, 
wszystkich książęcych gości, którzy są przy tym 
stole, oraz suwerenów i naczelników państw, którzy 
są tu dzisiaj przez swoich krewnych lub przedstawi
cieli reprezentowani,!“

.Na to odpowiedział cesarz Wilhelm:
Jego królewska mość zechce mi pozwolić naj

pierw ze wzruszeniem podziękować za serdeczne 
przyjęcie, jakie nam zgotowała wasza królewska 
mość wraz z małżonką, mieszkańcy Rzymu i całych 
Włoch. W tych wypadkach upatruję do wy dowód 
osobistój przyjaźni jego królewskiój mości, którą 
wasza królewska mość przeniosłeś z mego dziadka 
i z mego ojca na mnie. W myśl obydwóch 
moich przodków działałem, przyjeżdżając tutaj celem 
złożenia moich życzeń w dniu weselnym. Ręka 
w rękę z naszą osobistą przyjaźnią idzie ciepła 
sympatya, która łączy naród niemiecki z włoskim 
i która w tych dniach ujawnia się z nową siłą.

Równocześnie w imieniu zebranych tu gości 
wyrażam podziękowanie za ciepłe przyjęcie. Z czci 
entuzyastycznój, jakiój wasza królewska mość wraz 
z małżonką doznaje, dźwięczy ton złotój struny mi
łości do panującó] pary. Widzimy ze wzruszonem 
sercem, jak cały naród obchodzi piękne święto swo- 
jój królewskiój rodziny. Jest to pięknym objawem 
serdecznych stosunków pomiędzy królewskim domem 
sabaudzkim a włoskim narodem.

Wszyscy tu łączymy się w tem życzeniu, aby 
niebo i nadal udzielało królewskiój parze włoskiój 
i całemu domowi królewskiemu pieczy i błogosła
wieństwa na korzyść Włoch i Earopy

(Na koniec we włoskim języku):

Piję na zdrowie Jego królew3kiśj mośei i kró- 
lowój włoskiój !

Sprawy sejmowe.

Parlament obradował w sobotę w dalszym 
ciągu nad projektem, dotyczącym zwalczania epide
micznych chorób. Wolnomyślny poseł dr. Langer- 
h a n s oświadczył się w ogóle za projektem w myśl 
wywodów dr. Virchowa, krytykując w szczegółach 
przepisy, odnoszące się do sanitarnej rady Rzeszy, 
oraz uprzywilejowania lekarzy urzędowych. Sekretarz 
stanu dr. Boetticher dziękował mówcy za przy
chylność dla projektu a następnie zbijał jego zarzuty. 
Co do kompetencji urzędu zdrowia Rzeszy, to mó
wca oświadczył, iż jest gotów dopomódz do usunię
cia wszelkich wątpliwości co do zakresu działania tego 
urzędu. Zaprzeczył nadto twierdzeniu, jakoby projekt 
tak bardzo obniżał stanowisko lekarzy prywatnych 
i zapewnił, iż nie potrzeba się obawiać sporów mię
dzy lekarzem ordynującym a urzędowym. Członek 
stronnictwa Rzeszy, deput. dr. H o e f f e 1, żądał 
rozprzestrzenienia ustawy ua inne choroby, oraz za
prowadzenia obowiązkowej rewizyi ciał zmarłych. 
Deput. Molkenbuhr (soc. dem.) zwrócił uwagę 
na to, jak wielkie znaczenie przy zwalczaniu chorób 
zaraźliwych ma kwestya dobrych mieszkań i zdrowej 
wody do picia, jak tego były przykłady w Hambur
gu i poruszył stósunki hamburskie w czasie ostatniej 
epidemii. Projekt ten Izba przekazała ostatecznie 
komisy i, składającój się z 21 członków.

Następne posiedzenie wyznaczył marszałek 
Levetzow na wtorek i postawił na porządku obrad 
projekt, odnoszący się do interesów na spłatę. Dep. 
baron Manteuffel zainterpelował marszałka, jak 
rzeczy stoją z zamierzonem przedłożeniem aktów ze 
strony dep. Ahlwardta.

Marszałek Le vetzo w zakomunikował, że de
putowany Ahlwardt postawił w porozumieniu z nim 
następujący wniosek: „Parlament niechaj zechce 
uchwalić, aby ustanowić komisją, składającą się z 21 
członków, która ma zbadać, czy i o ile treść odda
nych przez deput. Ahlwardta parlamentowi aktów 
uzasadnia zarzuty jego, podniesione na posiedzeniach 
parlamentu z 18 i 21 marca przeciwko dawniejszym 
i obecnym członkom parlamentu i Rady związkowej.“ 
Deput. Ahlwardt przyrzekł marszałkowi akta przy
nieść natychmiast, a ponieważ nie wątpi o tów, 
przeto wniosek deput. Ahlwardta stawia na pier- 
wszem miejscu porządku obrad najbliższego posiedze
nia. Zaraz po posiedzeniu deput. Ahlwardt złożył 
wzmiankowane dokumenta w biurze parlamentu.

W Izbie deputowanych rozpoczęły się w so
botę drugie obrady nad projektem o podatkach ko
munalnych. Pizy § 1 ustawy, który wypowiada za
sadę, iż gminy są uprawnione do podnoszenia poda
tków pośrednich i bezpośrednich w celu pokrycia 
wydatków i potrzeb, deputow. dr. Wuermeling 
referował o rozprawach w komisyi, jako tóż o pety- 
cyach, odnoszących się do tegoż § 1 ustawy. Przeciwko 
uwadze, że projekt opiera się na życzeniu, aby po
datki bezpośrednie więcej, niż dotąd policzyć do cię
żarów gminnych, zaprotestował deput. dr. M e jer 
(woIdow.), zwracając uwagę na oświadczenia mini
stra skarbu, iż nie należy wykonywać żadnego przy
musu na podwyższenie podatków bezpośrednich przy 
opodatkowaniu komunalnem. Minister dr. Miquel 
potwierdził to, lecz zauważył zarazem, że w komisyi 
wyrażono jako rzecz pożądaną uzyskanie większój 
swobody co do bezpośredniego opodatkowania gmin, 
poczem § 1 przyjęło. Przy § 4 krytykował dr. 
Enneccerus wykonywanie przymusowego ścią
gania podatków i wniósł, aby zamiast słów : „ścią
ganie podatków ma nastąpić“, umieścić „może na
stąpić. „ Wniosek ten Izba odrzuciła. §§ 5 i 6 przy
jęto bez zmiany, § 7 zaś po krótkićj dyskusyi 
w brzmieniu uchwalone» przez komisyą, (załatwiono 
również §§ 8 i 8a bez ważniejszej dyskusyi.

Ziemie Polskie.
* Majstrowie fabryczni w Łodzi, wydaleni 

z fabryk w skutek nieznajomości języków krajowych, 
nie opuszczają miasta, ale organizują zbiorowe, 
po kilku, lekcye tych języków, po których nau
czeniu się spodziewają się zająć na nowo utracone 
stanowiska.

— Zamknięcie szkółek froeblowskich. „Dnie- 
wnik Warsz.“ donosi:

MASKA.
------- i—»-------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93.)

Posmutniałe oczy Janki, obwiedzione różowa- 
wym szlaczkiem, zaczerwienione powieki i sińce w 
k.-ztałcie podków pod oczyma, świadczyły o zmęcze
niu i bezsennie spędzanych nocach.

— Paniusia jest bardzo znużoną,, nie prawdaż? 
— zagadnął stary konsyliarz, biorąc poufale rękę 
panienki w obie dłonie.

— Nie... nic mi nie jest — odrzekła Janka, 
przymuszając się do uśmiechu.

— Niech się paniusieńka położy i prześpi z 
godzinkę.

— Ależ ja nie jestem wcale zmęczoną... — 
protestowała Janka — zresztą, Uraz moja kolej czu
wania, Stefania śpi...'

— Nic nie szkodzi, pani może przespać się 
także... Pół godzinki tylko.

— Dobrze, położę się, po pańskim odjezdzie.
— Bodajby to było prawdą!
— Panie konsyliarzu, prawda, że dziaduś nie 

umrze... prawda, że jemu dziś znacznie lepiój ?
— Ależ doskonale, wybornie, jeszcze kilka dni 

zaczekamy, a wstanie z łóżka z pewnością.
Janka westchnęła, doktor Stein zaś, nadworny

lekarz Ozarnomińskich, ciągnął dalćj, gładząc przy
jacielsko jśj białe rączęta.

— Jakże miałby umierać, kiedy nie wydał 
jeszcze pani za mąż? A ktoby prowadził weselnego 
poloneza ?

— Pocieszasz mnie pan, jak małego dzie
ciaka.

— Ale paniusia położy się, prawda?
Janka pod naciskiem próśb doktora, udała się 

do swego pokoju, gdzie rzuciwszy się na kozetkę, 
wnet usnęła snem gorączkowym.

Czternasty to był dzień z rzędu, jak spała 
w podobny sposób. Czarnomiński istotnie marudził 
i zamęczał swych najbliższych ciągłemi zleceniami: 
„Podaj wody“ — „Mów co" — „Podkręć lampę“ — 
„Okryj mnie“ — „Sićdź tu“ i t. d. — W ciągu je- 
dnćj godziny najmnićj kilkadziesiąt takich rozkazów 
musiała wypełnić osoba czuwająca przy nim, w do
datku nie znosił nikogo ze służby.

Janka, czuwająca najpilnićj i najsumiennićj, 
jnż choćby dla tego samego, że dobrowolnie zgo
dziła się na dyżur, trwający od północy do rana, 
jak wiadomo najprzykrzejszy, upadała ze zmęczenia. 
Były chwile, że przed oczyma jćj zaczynały kręcić 
się przedmioty, wirować, lub huśtać się ruchem fa
listym w powietrzu. W uszach jćj brzęczały ko
mary, szumiał wodospad, dudniła próżnia. Był to 
rodzaj czujaego snu, przy którym wszystko widzi się 
i słyszy, lecz w bardzo niewyraźnych konturach, 
niby za osłoną z tiulu. Janka, ocknąwszy się w ta
kich razach na chwilę, zapytywała sama siebie:

— Gdzie jestem ?... czy ja jeszcze żyję ?
A te godziny dyżurne wloką się powoli, ach 

tak nudnie, powoli, iście żółwim krokiem! Nieraz 
wydawało się jćj, że pewnie minęła godzina — pa- 

1 trzy na zegarek... gdzie tam, dziesięć minut zaled

wie. Janka myślała bardzo wiele w ciągu owych 
dni czternastu i zastanawiała się nad sobą samą. 
Jakże nie miała zastanawiać się, skoro dziadusia 
życie wiaiało na włosku, a do życia tego było jćj 
własne tysiącem nici przywiązane...

— Ooby się z nami stało, gdyby dziaduś 
umarł? Nie, nie, on nie umrze, to nie może być!..

I wyobrażała sobie wreszcie, że dziaduś umarł. 
Smutno i posępnie było wtedy dokoła: trumna, 
czarne konie, świece kopcące, księża w ornatach, 
świeżo odwalony grobowiec, a przy nim ona sama 
w grubśj żałobie... 8erce jćj biło gwałtownićj, łzy 
napływały przez sen do oczu...

— Cóż teraz pocznę sama jedna na ćwiecie, 
pośród tylu ludzi, tylu niebezpieczeństw, ja sama bez 
opieki i męzkiego ramienia, coby mnie mogło we
sprzeć i mną kierować ?

— Ja ci dam to {ramię — odzywa się ktoś 
z boku.

— Ktoś ty taki... — i Janka wpatruje się w 
jakąś znajomą twarz, rozpoznaje coraz to lepićj jćj 
rysy: Roman Urmin!

Dziewczę drgnęło febrycznym ruchem, ocknęło 
się i odzyskało w jednem mgnieniu oka zupełną przy
tomność.

Tak, to był ten sam Roman, o którym marzy 
przez lat siedm. Marzyła najpierw wyobraźnią pod
lotka, dawno to już bardzo dawno temu, o Romku 
Urminie, gdy przebywał u nich w zamku na waka- 
cyach. On kochał się wtedy w Stefanii, być może 
dla tego, że wszyscy Stefkę uwielbiali i wynosili 
ją, jak jaki cud świata; było jćj wtedy trochę smu
tno, trochę przykro, ho czemu właśnie on, choć 
taki rozsądny i wykształcony, nie postąpił wbrew 
prądowi i zamiast Stefanii nie otoczył jćj uczu
ciem, tem ciekawem, zagadkowem uczuciem, które

wreszcie musi być przyjemne, skoro tylu ludzi M»' 
leje i zabija się przez nie, skoro tak wiele o nie* 
po książkach poeci pisują... a przecież ona pręd«) 
zasługiwała na miłość, niżeli Stefania, wszak*6 
chętnićj słuchała jego opowiadań, bardziij go rozO' 
miała, a przynajmnićj starała się zrozumieć, i bji* 
mu zawsze życzliwszą, niż tamta... Późnićj kiedy 
Roman odjechał i znikł na jakiś czas bez wieM 
rzuciła się z prawdziwą gorączką do nauki. 
chodziło jćj o to, aby stała się wykształczoną panną, 
aby ją znajomi podziwiali dla wewnętrznych z»le[' 
jak Stefanię dla jćj urody, lecz chciała umysł0* 
stanąć na równi z Romanem i zachwycić go, j®»e 
kiedy powróci; Roman przeto miał być w przy«»0' 
ści jćj sędzią, egzaminatorem i jeżeli zasiadała r*B 
nad książką, w południe przy fortepianie, a po o®1 
dzie u sztalugi, zadawała sobie w duszy zawsze Pi 
tania: czy byłby on z tego zadowolony ? czybj ® 
tię to podobało ? Jeżeli praca w takich razach ® 
zadowoliła jćj samćj, wyobrażała sobie, że i 
byłby również niezadowolony. W pierwszych z»1 
początkach zbliżenia się do Romana, główną P°do> 
do myśli o nim była zazdrość; z czasem, gdy &g 
fania wyszła za mąż, opuściła zamek, a tem s»» 
przestała być niebezpieczną, współzawodnictwo 
polu wiedzy zastąpiło to brzydkie pierwotne ncz . 
w serduszki Janki. A że zarówno, zazdrość, J, 
rywalizacja potężnemi są czynnikami ludzkićj d 
więc nic dziwnego, że dziewczę zrosło się i 
z myślą o ambitnym i szlachetnym chłopcu, 6 i 
wyrostku z bujną czupryną, Wysokiem, 
czołem i popielato niebieskiemi oczyma, o kto i 
wyczytała w pewnćj książce, że są znąmienie® 
gii i siły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„Skutkiem wystąpienia oberpoliemajstra war
szawskiego o zamknięcie zakładów froeblowskicb: 
Listkiewlczowój, Słonczyńskiój, Mieszkowskiój i G*r- 
howskićj, naczelnik krają uznał za konieczne pozba
wić wymienione osoby prawa do dalszego utrzymy
wania tych zakładów, wobec zauważonych tam sy
stematycznych przekraczać zatwierdzonego programu. 
Dlatego oberpolicmajster polecił zamknąć niezwło
cznie rzeczone zakłady."

— Z Petersburga piszą do „Czasu" : Minięte- 
ryum spraw wewnętrznych w porozumieniu z mini
sterstwem finansów uznało za stósowne, jak donoszą 
tutejsze dzienniki, znieść urządzenia cechowe w trzech 
guberniach litewskich: wileóskićj, kowieńskiej i gro
dzieńskiej, a zamiast nich zaprowadzić zarządy rze
mieślnicze w kilku większych miastach tych guber- 
nii: Wilnie, Kownie, Grodnie i Białymstoku. Na 
czele takiego zarządu pozostaną tymczasowo dawni 
cechmistrze pod zmienioną, czysto rosyjską nazwą 
„starszyn rzemieślniczych". W newćj organizacyi 
stanu rzemieślniczego nie będzie już podziału 
na cechy, a tern samem i godności ćechmi- 
strzów czyli 'starszyn cechowych, jak ich dotąd 
zwano urzędownie. Wszystkie rzemiosła utworzą 
jednę grupę i będą podlegać jednemu wspólnemu 
zarządowi rzemieślniczemu. Znikną również da
wne stopnie cechowe, z któremi zrosły się wszyst
kie pojęcia i tradycye naszych rękodzielników, jak 
uczeń, czeladnik i majster, a miejsce ich zaj»ą „rze
mieślnik" i „robotnik rzemieślniczy", do których tak 
rychło nie przyzwyczai się stan rękodzielniczy. 
Pierwsi prowadzić będą rzemiosło samoistnie, a dru
dzy — będą u nich robotnikami. Ustaną również 
wyzwalania czeladników na majstrów i obowiązkowe 
przedkładania „majstersztyków." Każdy „robotnik 
rzemieślniczy", prowadzący samoistne gospodarstwo 
i liczący 21 lat życia, będzie mógł wpisać się jako 
„rzemieślnik" w zarządzie i od tśj chwili zajmować 
się wszelkiemi robotami. Na czele zarządu stać bę
dzie „starszyna rzemieślniczy" i dwóch jego towa
rzyszy, wybranych przez ogólne zgromadzenie rze
mieślników.

„Taką jest w ogólnych rysach reforma stanu 
rzemieślniczego, zastósowana do trzech gabernii lite
wskich, a dotykająca przedewszystkiem rzemieślni
ków katolików. Ztąd pochodzi jśj doniosłość. W sa
mem Wilnie jest około 10,000 rękodzielników. Od 
chwili wprowadzenia jśj w życie, stan rękodzielniczy 
traci tam swe prawa korporacyjne, a samorząd jago 
znosi się prawie całkowicie. Jest to także jedeD 
z objawów prądu niwelacyjno-rusyflkacyjnego, który 
ciągle wieje z centrum państwa. Nie mam wcale 
ochoty bronić dawnego ustroju cechowego lub ofła- 
niać jego nadużyć w guberniach litewskich, ale 
wyznać należy, że w jego ramach daleko łatwiśj 
i skuteczniśj dałyby się przeprowadzić wszelkie po
trzebne zmiany, niż przy obecnym „zarządzie rze
mieślniczym“ o formach biurokratycznych." 

Ilemey.
* Berlin, 23 kwietnia. Reklama dla broszary 

ei-jezuity hr. Hoenshroecha pod tyt.: „Mein Aus
tritt aus dem Jesuitenorden“, przechodzi już zwykłą 
w takich przypadkach granicę. Nie trudno zrozu
mieć, jakiego rodzaju pisma 1 jacy ludzie najwięcój 
nieszczęsną tę okoliczność dla swych celów wyzyski
wać będą. Ta przesadzona reklama razi już nawet 
berlińską gazetę „Börsen Courier“, która pisze co 
następuje: „Nie możemy zrozumieć, żeby owe publi- 
kacye, którym zresztą pewnego interesu odmówić nie 
można, miały mieć takie znaczenie wszechświatowe 
i aby miały ostatecznie zakończyć spór w sprawie 
zakonu Jezuitów. Indyioidualne zapatrywania i in- 
dywidualne doświadczenia nie stanowią jeszcze sądu, 
któryby miał wartość ogólną, chociaż stanowią 
przyczynek do niego. Napisy nad rozdziałami 
anonsowanego pisma hrabiego Hoensbroech — 
które mają brzmienie tez, zapowiadają bardzo mało. 
(Napisy te brzmią: 1) „jezuityzm przytłumia a na
wet do pewnego stopnia niweczy samodzielność, cha
rakter, indywidualność jednostki"; 2) „jezuityzm 
przytłumia a nawet do pewnego stopnia niweczy 
uprawnione poczucie narodowości, uprawaiony pa- 
tryotyzm“.) To co tu powiedziano o jezuityzmie, to

czepiono systemu dwunastkowania samego w sobie, lecz 
uznano go z kilku stron za niewystarczający. 
Wniosek wolnokonserwatywnych chciał dać pierw
szćj klasie 45 prc., drugiśj 33 a trzeciśj 33 prc. 
Komisya Izby Panów natomiast usiłuje zmienić two
rzenie klas w kierunku plutokratycznym. Można się 
spodziewać, że nowela do ustawy wyborczśj jeszcze 
kilka razy przechodzić będzie z Izby deputowanych 
do Izby Pasów, zanim ostatecznie zostanie przyjętą. 
Chodzi tu, jak wiadomo, o zmiany konstytucyi, któ
re wymagają dwukrotnego glosowania z przestan
kiem 21 dniowym« Należy odczekać, co postanowi 
plenum Izby Panów, która odbędzie posiedzenie w 
dniu 2 maja.

— W Hamburgu istnieje od 
związek dla subjektów handlowych. Ze sprawozda
nia, wydanego za rok 1892, dowiadujemy się, iż 
jest on największym w swoim rodzaju i że pomimo 
niepomyślnych stćsunków handlowych, oraz cholery 
zeszłorocznśj w Hamburgu, rozwija się bardzo po
myślnie. Głównym celem związku jest bezpłatne po
średniczenie w dostarczaniu posad. Związek obsa
dził w 530 niemieckich, zagranicznych i zamorskich 
instytncyach handlowych 3754 miejsc, od czasu zaś 
swego istnienia do końca 1892 r. 42,000 miejsc. 
Liczba członków powiększyła się w ciągu 1892 r. o 
4086 tak iż związek liczy 88, 792 członków. Do
chody pomimo niepomyślnych stósuuków wynosiły w 
minionym roku 212,961,09 m. rozchody 144,500.82 
m., pozostało zwyżki 68,460.57 m. Po przekazaniu 
56,165,55 m. różnym Wj działom,związkomobwodowym 
ltd. dopisano do majątkutowarzystwa 12,294,72 m., tak 
iż tenże wyaosi obecnie 122,620,98 m. Kasa eme
rytalna związku liczy 4550 członków a majątek jśj 
wynosił 31 grudnia r. z. l,53Q,760,26 m. Kasa 
chorych i pogrzebowa związku ciężki przebyła rok 
z powodu cholery, wskutek którśj trzeba było naru
szyć fundusz rezerwowy. Od 1 lipca 1885 r. wy
płaciła kasa 390,000 m. dla chorych i na pogrzeby. 
W pierwszych 3 miesiącach b. r. pomnożyła się 
liczba członków związku, tak iż tenże liczy obecnie 
przeszło 42,000 członków, kasa emerytalna ma prze
szło 4700, a kasa pogrzebowa przechodzi liczbę 
6500 ćzłonków. Ogólny majątek związku 1 jego 
oddziałów wynosi obecnie blizko 2 miliony marek.

Tologrrctxxxy

aię odnosi cum grano salis do każdego stowarzysze
nia zakonnego Im żawodowego. Każdy stan wkłada 
na członków swoich względy, które „do pewnego 
stopnia" niweczą samodzielność, charakter i indy
widualność jednostki. (Przedewszystkiem stan woj
skowy i oficerski). Chodzi tylko o to, w ja
kim to się dzieje stopniu. Także zniweczenie 
uprawnionego poczucia narodowości i uprawnionego 
patryotyzmu, nie jest „do pewnego stopnia" specy
ficzną właściwością samego Jezuityzmu, ale każdego 
stowarzyszenia, które sięga po za granice narodo
wości. Wszystkie społeczności religijne są między- 
narodowemi i niweczą tera samem „do pewnego 
stopnia" poczucie narodowości. Z pewneral stano
wiskami bardzo wysokiemi da się poczucie narodo
wości tylko w ograniczonym stopniu pogodzić. Czyż 
król szwedzki n. p. ma być Szwedem, kiedy jest 
równocześnie królem norwegskim i z tego powodu 
powinien być w tym samym stopniu Norwegczy- 
kiem? Inne bliskie przykłady bardzo łatwo się na
suwają. Pismo hrabiego Hoensbroech może być in- 
teresującem; czy będzie Diem rzeczywiście, a 
zwłaszcza czy będzie miało doniosłość, to się do
piero okaże."

— Królewieckie gazety z dnia 22 b. m. 
donoszą o strejku szkuciarzy w Prusach wschodnich 
i zachodnich, który wybuchnął na mnićj więcśj 400 
szkutach z przeważnie kuryjskimi szkuciarzami. 
Strejkujący żądają podwyższenia stopy frachtowśj 
z 10 na 12 fenygów za centnar ładunku. Strejk 
zwraca się głównie przeciw przedsiębiorcom dostar
czającym kamienie do rzecznych prac na Wiśle.

— Komisya Izby Panów, mająca zbadać 
nowelę do ustawy wyborczśj, powzięła niespodzie
waną uchwałę, przywracając przy tworzenia oddzia
łów obecnie istniejące trójki w miejsce dwunastek, 
proponowanych przez rząd w ten sposób, że w pier
wszym oddziale wybórców miało się liczyć 6/'n sum 
podatkowych, w drugim */«, a w trzecim s/n. Im 
większa suma podatkowa w oddziale, tera więcśj 
dla niego uprawnionych do głosowania. Podział na 
dwunastki zmierza do nagromadzenia większśj liczby 
w pierwszćj i drugiśj klasie, ograniczenia jśj zaś 
w trzeciśj kiesie. Rząd przez tę propozycyą chciał 
zapobiedz zmniejszeniu się liczby głosujących w dwóch 
pierwszych oddziałach, któreby wyniknęło z nowych 
Dstaw podatkowych. W Izbie deputowanych nie za-

JParyi, 22 kwietnia. Rada ministeryalna po
stanowiła dzisiaj przedstawić robotnikom, zatrudnio
nym we warsztatach państwowych, że nie wolno im 
w dniu 1 maja porzucać pracy i brać udziału w de- 
monstraeyach.

Paryi, 22 kwietnia. Jenerał Dodds donosi, 
że w Dahomeju panuje zupełny spokój. Komisya 
mająca ustanowić niemiecko-francuzką granicę, skoń
czyła swoją pracę.

Jenerał Dodds wyjechał dzisiaj do Francyi.
Paryi, 23 kwietnia. Minister handlu Terrier, 

powiedział na politycznym bankiecie, że rząd jest 
przeświadczony o kenieczności zaprowadzenia socyal- 
Dych reform, aby biedę usunąć, aby zbliżyć do siebie 
klasy społeczeństwa i robotnikom zapewnić chleb na 
starość.

Londyn, 22 kwietnia. Dzisiaj po południu 
w hali Alberta odbyła się wielka demonstracya 
przeciw bilowi homerule. 600 delegatów przybyło 
w tym celu z Ulster i podobna liczba z innych czę
ści Irlandyi. W całości wzięło udział w żebranin 
około 12,000 osób. Lord Abercorn przewodniczył; 
wielu parów i deputowanych było obecnych. W. Bry
tyjską chorągiew witano frenetycznemi oklaskami, 
śpiewano patryotyczne pieśni i uchwalono w końcu 
rezolucyą przeciwko bilowi homerule.

Mons, 22 kwietnia. Skazano tu kilku robot
ników za wybryki przy ostatniem bezrobociu na 2 
do 3 miesięcy więzienia. Przywódzca socyalistyczny 
Brener został skazany na 5 lat więzienia.

Rzym, 22 kwietnia. Dzienniki tutejsze dono
szą, że Papież polecił jednemu z wysokich dostojni
ków kościelnych wyrazić powinszowanie księciu 
Ferdynandowi bułgarskiemu i jego małżonce, tudzież 
wręezyó młodśj księżnie przepyszny pierścień z bry
lantami.

Bruksela, 22 kwietnia. Z Bermissait (prow. 
Henngau) donoszą, że około 1000 robotników splą
drowało tam dzisiaj przed południem kilka magazynów. 
Na policyą rzucali kamieniami, kilku policyantów 
ciężko poranili. 10 osób przyaresztowano.

Petersburg, 22 kwietnia. Delegacya ryzkie- 
go sądu obwodowego w Werden (Liwlanty) skazała 
luterskiego duchownego Teodora Doebnera za wy- 
stępstwo w urzędzie na utratę godności duchownśj 
i 8 miesięcy więzienia. Proces toczył się przy zam
kniętych drzwiach.

Wiedeń, 22 kwietnia. Dzisiaj odbywa się 
wspólna konfereneya ministrów dla ułożenia budżetu 
wspólnego na rok 1894. Według doniesienia „Budap. 
Corresp.“, obaj ministrowie obrony krajowej nie będą 
obecni na tej konferencyi. Prezes ministrów węgier
skich, Wekerle, konferował wczoraj po południu z mi
nistrami Kallayem i Kalnokym.

Zofia, 22 kwietnia. Eksarcha bułgarski prze
słał księciu Ferdynandowi depeszę gratulacyjną z po
wodu uroczystości zaślubin. Faktowi temu przypi
sują tu ogólnie doniosłe znaczenie.

Zofia, 22 kwietnia. Onegdajszy dzień był w ca- 
łśj Bułgaryi uroczyście obchodzony. We wszystkich 
miastach odprawiono nabożeństwo przy udziale na
czelników władz i odbyto przeglądy wojska.

w Warszawie r. 1892 na konkursie „Kuryera War-1 około 
szaw8kiego" a przedstawioną w sobotę po raz pierw- I losny 
szy na naszśj scenie. Wprawdzie ostatnie nasze I wiados 
konkursy, mianowicie dramatyczne, wzbogaciły naszą 
literaturę sceniczną wielu miernotami, ale pod tym 
względem „Nauczycielka" stanowi chlubny wyjątek; — 
jestto utwór • wyższego nastroju, o szlachetnśj na 
wskroś tendencyi, który pod względem techniki sce- 
nicznśi nie odpowiada może wszystkim wymaganiom 
wybrednśj krytyki, który co do nawiązania intrygi 
nawet oparty jest na nieco przestarzalśj inwencyi, 
ale w jśj przeprowadzeniu i rozwiązaniu jest zu
pełnie oryginalnym a swem dodatniem zakończeniem 
bardzo korzystnie oddziaływa na widza, przyzwycza- 

1858 roku jonego w nowszśj literaturze dramatycznśj do samych
------, jakichś fatalnych zawikłaó końcowych, z których nie

ma wyjścia. W tych wszystkich Ibsenach, Snuder- 
mannach i ich trabantach duch biednego słuchacza 
tłucze aię przez wszystkie akty po najopłakańszych 
rozdrożach autorskiego obłędu, aby wreszcie przy 
końcu sztuki, zamiast klasycznego uspokojenia owego 
znanego „oczyszczenia" umysłu wynieść z widowiska 
zupełne zwątpienie, prostracyą umysłu, i zdenerwowa
nie fizyczne. Nie będziemy powtarzali tutaj fabuły 
sztuki, gdyż czytelnicy zapewne znają treść Nauczy
cielki, jako sztuki nag^odzonśj na konkursie, nie bę
dziemy też wytykali jśj słabych stron w budowie 
wewnętrznśj (za rozwlekłe n. p. traktowanie takich 

'epizodycznych postaci, jak rodzina Arkowskich i zbyt 
gruby rysunek synalka Arkowskiego) ponieważ nie 
jest naszem zadaniem pisanie szczegółowych krytyk 
teatralnych: wystarczy nam stwierdzenie wrażenia 
wyniesionego z sobotniego przedstawienia, że prze
waga dodatnich postaci w sztuce (hr. Lignicka, jśj 
wnuczka Felicya, nauczycielka Marta, dr. Jan Bar
ski, a nawet Walerya Arkowska), oparcie calój akcyi 
na prawdziwie chrześciańskich zasadach miłości bli- 
źulego i wreszcie wysoce etyczne rozwiązanie sytua- 
cyi, górujące w rehabilitacyi Marty ptzez Borskiego, 
jednać będą zawsze utworowi ś. p. hr. Koziebrodz- 
kiego szczerą sympatyą widzów.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 
obraz Indowy ze śpiewami i tańcami: „Wigilia św. 
Andrzeja," krotochwila Dobrzańskiego: „Wuj Alfonsa" 
i komedya Swiderskiego : „Dzieciaki."

Ceny zniżone.
We wtorek krotochwila ze śpiewami: 

szaikowska czyli jeden dzień w Warszawie.
Geny zniżone.
W środę dramat dr. Starzsńskiego : 

beryl."
Ceny zniżone.
W czwartek komedya : „Ulicznik paryzki 

dya Dobrzańskiego: „Ztoty cielec."
Ceny zniżone.
W sobotę na pomnik Aleksandra hr. Fredry ko

medya „Pan Benet," komedya Al. hr. Fredry: „Dwie 
blizny" i komedya : „Świeczka zgasła nadto śpiewy i 
maznr.

W niedzielę na ostatnie przedstawię obraz drama
tyczny ze śpiewami przez Jana Zalęgę: „Kiliński."

W poniedziałek tutejsze Towarzystwo dramatyczne 
wyjeżdża do Gniezna, gdzie tegoż dnia już grać będzie.

f 8. p. Józef Jagielski, były właściciel apteki, opa
trzony św. Sakramentami umarł w mieście naszem wczo
raj w południe, w sędziwym wieku, bo licząc lat 73 ży
cia. Zmarły, jakkolwiek urodzony w Poznaniu, wycho
wał się w Magdeburgu w otoczeniu zupełnie niemieckiem, 
mimo to jednak w r. 1863 poczuł się Polakiem i za zbie
ranie składek na rzecz powstania przesiedział 6 miesięcy
w tntejszem więzieniu.

Pracowity, oszczędny, skromny w życin, przez 
szczęśliwe, ale zawsze najuczciwsze operaeye handlowe 
dorobił się znacznego majątku, który podzielił pomiędzy 
żonę i troje dzieci, z których starsza córka wyszła za 
znanego i powszechnie cenionego lekarza, dr. Jeizykow- 
skiego, a syn Bolesław objął po ojcu znaną aptekę 
— Rynku w Poznaniu. P. i. p.!

* Ponieważ z powodu braku kompletu zapowiedziane 
walne zebranie w dniu 19 kwietnia r. b. nie przyszło do

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

miesiące w rzece. Czy jaki dramat mi- 
inna przyczyna jest powodem śsaierci, nie

* Wolsztyn. Majętność Wroniawy, dotychczasową 
własność hr. Stanisława Platera, kupił na snbhaście p.
Fritz Wagner z Iławy nad Preglem w Prusach Wscho
dnich, za cenę 950,000 marek. Majętność ta obejmuje 

2068 hektarów obszaru.
* Wągrówleo. W Jnńcewie skradziono w tych 

dniach ze stajni na probostwie dwa konie, trzy pary szo
tów i?wóz. Dotychczas złodziei nie wyśledzono.

* Koncesyą na prowadzenie aptek otrzymali apte
karze Waldemar 8chreiber, który knpił aptekę Palma 
w Wyrzysku, i Adolf Rothe. który kupił aptekę Justa 
w Wieleniu.

* Ostrów. Na rok 1893/94 przekazano nauczy
cielem powiatu odolanowskiego z fandnszów rejencyjnych 
17,414 marek dodatku do posad, 750 marek dodatków 
osobistych i 13,800 marek dodatków od lat siałby.

* Trzciel. Z powoda grasujących pomiędzy dziećmi 
szkólnemi żarnie zamknięto tutejsze szkoły, katolicką i 
ewangelicką, aż do dalszego rozporządzenia.

* Środa. W piątek w nocy o godzinie 1 zgorzał 
tn do szczętu warsztat reparacyi maszyn i remiza maszyn 
p. Lnbierskiego. Ogień szerzył się tak gwałtownie, że 
z maszyn nie zdołano nie uratować. Ogień wzniecili pra
wdopodobnie nocujący w otwartćj remizie włóczęgi.

* Śmigiel. W dniu 16 bmZ/odbylo się tu amator
skie przedstawienie teatralne, które zostało uwieńczone 
najpomyślniejszym skutkiem i wielce przyczyniło się do 
podniesienia ducha wśród szerokich warstw mieszkańców 
naszego miasteczka. Odegrano wybornie dwa mniej
sze utwory sceniczne: Słowiczka, ten sympaty
czny obrazek Bełzy i „Wesele na Prądniku , a 
następnie Towarzystwo śpiewackie „Harmonia“, które do
piero przed pół rokiem zawiązało się w Smigln, produ
kowało się śpiewami. Odśpiewano: Polski bigos (solo), 
Krakowiaka (na cztery głosy) i Mazurka; oAieatri 
dyrykował młody, ale bardzo uzdolnioay muzyk p. Woj
ciechowski, który też jest dyrygentem Harmonii. Śpiewy 
zentnzyazmow&ły publiczność — oklaskom nie było 
końca. Na naleganie publiczności przedstawienie będzie 
powtórzone w przyszłą niedzielę tj. 31 kw. Dodać wi
nianem, że członkowie Harmonii rekrutują się wyłącznie 
z tutejszego towarzystwa Przemysłowców.

* Zakopane. Prace przygotowawcze do otwaicia 
Ulica Mar-| sezonu letniego z dniem 1 czerwca są w pełnym toku. Kie

ruje niemi osobiście przewodniczący komisyi klimatycznej 
starosta, p. Czarkowski. Wydział kr» jo wy delegatem 
swoim w komisyi zamianował dr. Andrzeja Chramca; 
rząd: księdza Stolarczyka i p. Uznańskiego. Do składu 
komisyi wejdą jeszcze delegaci gości zakopańskich, wła-

i korne- | ścicieli zakładów leczniczych, Towarzystwa tatrzańskiego 
i gminy. — Ze względu na zbliżający się . sezon tury
styczny, rząd węgierski wezwał ponownie księcia Hohen- 
lohego, aby wszelkie zaprowadzone z powodu sporu gra
nicznego o Morskie Oko «trudnienia komunikacyjne w Ta- 
trach zniósł i turystom wolny dostęp do głębi Tatr otwo
rzył gdyż przed zakończeniem sporu rząd musi uważać 
wszelkie ograniczenia wolnćj komnnikacyi za nieprawne. _ 
Ks. Hohenlohe zastosował Bię do tezwania.

* Cesarzowa Elżbieta austryacka zawitała już do 
Korfn i osiadła w Bwojój wili Achilleioa. Zdrowie mo- 
narchini polepszyło się trochę, oglądała z wielkićm zainte
resowaniem wszelkie zmiany, zaprowadzone wedle jej 
wskazówek. Achilleion, wieczorem zwłaszcza, przy oświe
tleniu elaktrycznćm, przedstawia widok zachwycający; 
marmnrowe ściany i kolumny wydają się jakby wylana ze 
srebra, tysiące świateł odbija się w morzu. Jest to jak
by zaczarowany pałac, który za uderzeniem różczki ma- 
gicznćj wyłonił się z głębi fali. Wedle rozkazu cesarza 
Franciszka Józefa usunięto z z wili wszystkie przedmioty 
i obrazy, które mogłyby przypominać cesarzowćj nieszczę- 
śliwepz arcyksięcia Rsdolfa. , .

* Królowa Wlktorya we Florencyi. W dmn 15 
b m obchodziła urodziny swa bawiąca z matką we Flo
rencyi księżna Beatrycza. W dnin tym odbyło się corso 
kwiatowe, a rano przed okna»i wili Palmieri Muzyka 
wojskowa odegrała utwór, umyślnie skomponowany na tę 
uroczystość, wieczorem zaś grono wieśniaków przed wilą 

—-------- motywa wło-

„Gwiazda Sy-

ckntkn, odbędzie się w myśl § 13 ustaw powtórne zebra- I wyprawiła serenadę, wykonując wyborowe 
nie w środę dnia 26 b. m. wieczorem o godzinie 8’/a akie. Królowa Wiktorya pozostanie we Florencyi o

Poznań, poniedziałek, 24 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-1 
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Prokurator dr. Tschirch 
Ostrowie przeniesiony został do sądu ziemiańskiego 

Gdańska.

w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58, które bez 
względu na ilość zebranych będzie prawomocne. Na po
rządku obrad, oprócz innych ważniejszych spraw, wybór 
prezesa i 5 członków dyrekcyi. Liczny udział członków 
bardzo przeto pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* W zeszłym tygodnia zameldowano na policyi cho
rób zaraźliwych : 2 przypadki żarnie, 4 dyfterytu, 4 za
palenia płne, 4 szkarlatyny i 1 febry położniczej. Jeden 
przypadek szkarlatyny i jeden febry położniczśj były 
śmiertelne.

* Dwa renifery, samca i samice, podarował tutej
szemu ogrodowi zoologicznemu jeneralny konsul William 
Schoenlank z Berlina. Zwierzęta te nadejdą w tych dniack 
do Poznania. .

* Dziś rozpoczęła się sesya sądów przysięgłych poa 
przewodnictwem dyrektora sądu ziemiańskiego Cromego, i 
to sprawą slużącćj Emilii Huller z Łagiewnik, oskarżonej 
e podpalenie (obrońca referendarynsz dr. Adamczewski) i 
ajenta Jana Stypczyńskiego z Zaniemyśla, oskarżonego o 
krzywoprzysięstwo, oszustwo i sfałszowanie dokumentu 
(obr. adwokat Jarecki). Następnie stawać będą: jutro dnia 
25 kwietnia: czeladnik mularski Teodor Sehoeppe i han
dlarz Izydor Berliner z Poznania o krzywoprzysięstwo 
względnie namowę do niego (obr. adwokaci . Chrzanowski 
i Ross). Pojutrze dnia 26 kwietnia robotnik 'Józef No
wotny ze Starzyna o pobicie i rabunek na publicznej’ dro
dze (obr. adwokat Seyda) W czwartek dnia 27 kwietnia 
dekarz August Dąbrowski z Poznania o krzywoprzysię
stwo (obr. adwokat Fahle). — Pomiędzy sędziami przy
sięgłymi zasiadają pp. Bochenek ze Zborówka, Milewski 
z Bieganowa, kupiec Cichowicz z Poznania, Popliński 
z Nadziejowa, dr. Stasiński z Konarzewa, Karłowski 
z Mystek, Parczewski z Grabianowa.

* W ostatnich czasach poczęły tn kursować fał- 
i złotówki. Dwumarkówka, jaką

przytrzymano i zniszczono, była z dość dobrze wybitem 
popiersiem cesarza Wilhelma I i ze znakiem menniczym A. 
W liczbach 1883 była liczba 3 dość niezgrabnie wy
konana.

* Pod Główną znaleziono w czwartek w Warcie 
dwa mocno nadpsnte trupy — mężczyzny i młodój dziew
czyny — związane ze sobą przy rękach sznurem. W 
kieszeni od surduta mężczyzny znaleziono papiery, z któ-

dnia 26 b. m. W dniu 29 kwietnia stanie w Anglii. 
Przed paru dniami przybył do Florencyi w. książę heski 
z małżonką.

» Dowolpny złodziej. Gazety kijowskie doioszą, 
pisze „Waisz. Dniewnik," że w mieszkaniu adwokata U. 
dokonaną została znaczna kradzież. Złodzićj zostawił na
wet swój bilet wizytowy. Był on niedawno klientem ad
wokata, który skutecznie bronił go przed sądem przysię- 
głych.... Po przy aresztowaniu, złodziój oświadczył, że 
popełnił kradzież przez wdzięczność ; sądziłem bowiem —
mówił __ że skradzionr przemnie pieniądze są fałszywemi

ich powoda nie doznał ja-
mówił
i batem się, żeby adwokat 
kiego nieszczęścia. , . . . •

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 25 kwietnia 
św. Marka ewang.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 42. Zachód o go
dzinie 7 minnt 14.

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 kwietnia 1883 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pezenloa stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto wyżej. , 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olćj rzep, wyżej 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stale, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . • 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

spoi.

22 24

157 -169 —
159 25'

137 26 
140 -

50 - 
fl 60

86 60
85 10
35 70
36 20
86 60

160 60

188 75 
141 51

50 70 
52 50

86 80
35 20 
86 80
36 30 
86 7t

56 60 

146 25 145 -

Niem.3°/0poż.pań. 
Consol. 4°/o • • 
Consol. 8‘/s°/o • 
Pozn. 4% 1- zast. 
Pozn. sWol-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. , 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw 
Pola. 5% lis. zas, 
Pols. Iikw.lis.za8, 
Węg.4°/orenta zł. 
Węg.6% . pap. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

22
87 25 

107 70 
101 10
102 50
97 80

103 30
96 50

167 25
81 70

212 35 
101 20 
66 30 
63 50

21
87 25

107 80 !
101 40 :
102 60 1
97 80

103 30 1
96 50

167 20 1
81 70

213 25 i 
101 20 1 

66 60 
64 10 
96 80| 96 80 
83 25 83 50 

179 76 179 40
61 - 

189 -
51,10 

188 70

Teatr. 8. p. Władysław hr. Koziebrodzki rych poznano, że denatem jest cygarnik Pani z Poznania;
swói zawód autorski jako dra- koszula trnpa żeńskiego znaczona była literami H. L.

J ..................................... 1 ••----------------------------------------------------- ------- — których
skaleczenia i t. p.,

Dozostawiajac nain po sobie jako "śpiew la-I Według orzeczenia lekarskiego leżały trapy, 
bądri Nauczycielkę, w 4 aktach, sztukę nagrodzoną I nie widać żadnych znaków gwałtu, skalec

800 100 
80,100 90,000 
0,000

Sseseel«, 24 kwietnia 1893 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenloa bez int. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, stale. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Usposobienie:
spok.

(Kursa końcowe.)
22 24

Okewlta twierdz.
22 24

156 60 
167 -

156 - 
166 50 w miejscu eksport 36 10 35 20

na kwiecień-maj 84 30 84 20

132 50 133 - na sierp.-wrześ. 86 8u 35 70

134 50 134 — Petroleum
49 70 50 - w miejscu . . 9 55 9 55
51 - 61 25



Mplati na SM 3. Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

114) Ks. prób. Kaniewski z Wielowsi.
Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką ksią

żek 1,75 m. przyjmuje
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, 8w. Marcin 16/17.

* JYa ordynacyą gmin wiejskich złożyli 
przedpłatę w ilości 2 marek:
17) Ks. prób Kaniewski z Wielowsi.

pani Woźna z siostrą z Środy, Borzncki z Hada- 
marn, Więckiewicz z żoną z Królestwa Polskiego, 
Węgliński, Puławski i Grabowski z Królestwa Pol
skiego, Januszewski z Strzelna, Biedermann z Wro
cławia, Braetsch z żoną z Borsikwerku na Górnym 
Slązku. pani Naekeprang z córką z Dobieżyyna, 
Bardan z Sonnenburga w Meklemburgii, Cerence 
z Rogoźna.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku. 

(Według M. E. Z.)

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą. Przychodzą.

Gopodarstwo, handel I przemysł.
(K) Poznań, 24 kwietnia. — (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat, 60-ta 53,40 m., 70-ta 33,90 m., kwiecień 
60-ta 63,40, 70-ta 33,90, m., maj 60-ta —m., 70-ta m.

Przybyli de Pozuaala».
« P o z n a ń, 23 kwietnia

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Wegner z War
szawy, Splitt z Odolanowa, Hobe z Berlina, Pru
sinowski z Poznania, Wolff z Geestomunde, Puła
wski z Królestwa Polskiego, Paekermann z Wą- 
grówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ordynat hr. 
Taczanowski z Taczanowa, hr. Czarnecki z Raszew, 
Skarżyński z Miedzianowa, dr. Wysocki z R g< źua, 
dr. 8tcf,mowicz z Obornik, dr. Heinrichsdorf z Ko
łobrzegi, pani Grossmann z sio itru z Obornik, Kła- 
czyński z Inowrocławia, Pławiński z Ostrzeszowa, 
Kran e z Starogrodu, Wiankowski z Inowrocławia,

(isr actesiano.)
Fałszowany czarny Jedwab. Należy spalić małą próbkę 

materyi, którą się ma zamiar kupić, a jeżeli jest oszustwo to 
się zaraz wyda. Prawdziwy, czysto farbowany jedwab, skręci 
się natychmiast, zgaśnie zaraz i pozostawi mało popiołu jasno- 
brunatuego. — Sfałszowany jedwab (który się tłusto chwyta 
i łamie) pali się pomału, mianowicie tlą się nitki poprzeczne 
(jeżeli bardzo przeciążone farbą) i pozostawia ciemno-brunatny 
popiół który się w przeciwieństwie do prawdziwego jedwabiu 
nie skręca, lecz krzywi. Zgnieciony popiół z prawdziwego je
dwabiu zamienia się w pył, z fałszowanego zaś nie. Fabryka 
jedwabiów" G. Henneberga (c. k. dost. nadw.) w Zurychu 
przesyła chętnie próbki swych materyi jedwabnych każdemu 
i dostarcza pojedyncze snknie i całe sztuki fr. i oclone do domu.

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłuni
i°93)

I. F. J. KOMEWnZIWSKI W DR B Z NIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Poznań
6,40 rano,

10.27 przed poł. 
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)^
2,22 po poł. 
3,13 po poł. 
4,61 po poł. 

(do Rokietnicy) 
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy 
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.

-Krzyż.
4,35 rano.
7,82 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł. 
8,10 wiecz.
(z Rokietnicy) 
8,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Poznań-Wroeław.
4,46 rano.

10,21 przed poł.
3,37 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna),
1,32 rano.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poi
2.12 po peł. 
5.39 po poł.

¡12,00 w nocy.

Poznań-Berlln-Guben.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. - 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 53,50 m., 70-ta 33,90 m., kwiecień . 
k. 50-ta — tu- 70 ta —mr_________________ ___________

Ceny targowe w Poznaniu
d 21 kwietnia 1893.

i U W A K
piękny! średni ¡ pośledni

Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.40 rano.
6.40 rano. 

10,28 przed poł.
3.21 po poł.
7, 7 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,11 przed poł.
3, 7 po poł. 
6,40 wiecz. 

10,62 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Piła.
4,38 rano. I 7,16 rano. 

10,39 przed poł. 1,60 po poł. 
4,40 po poł. ! 6,40 wiecz.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

4,22 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy

Poznań- Ostrowo-KIuezborb
6.42 rano. j 8,27 rano. 

10,82 przed poł.[ 1,65 po poł.
2.43 po poł. I 0,11 wiecz. 
7,68 wiecz. ¡11,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał
kowo.

4,54 rano. I 8,57 rano.
12, 8 przed poł. 3,26 po poł.
6,46 po poł. | 9,32 wiecz.

W niedzielę dnia 23 go b. m. w południe umarł w 73-cim roku życia po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, mój kochany mąż, nasz drogi 
ojciec, teść, dziadek i brat ś. p. (1629)

Józef Jagielski,
o czem krewnym i znajomym donosi w smutku pogrążona

ZF2 o cL z i sc-
Pogrzeb odbędzie się w środę o 5-tej po południu z domu żałoby Wilhelmo- 

wska ul. 11. Nabożeństwo żałobne rozpocznie się wigiliami w czwartek o godz. 8 rano.

Zakład kościelno-artystyczny

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 15

poleca

wypukłorzeźby (haut-relief) 
z masy mozaikowej, trwa
łej przez całe wieki. Za
kupiwszy osobiście w Pa
ryżu kilka partyi modeli 
przez pietwsze powagi za 
najpiękniejsze uznanych, 
wykonuję stacye artysty
cznie, malowane w natu
ralnych kolorach i miej
scami grubo prawdziwem 
dukatowem złotem złocone. 
Że stacye te rzeczywiście 
są nadzwyczaj piękne, nie
chaj posłuży za dowód wy
syłka takowych w rozmaite 
strony Niemiec i Austryi, a 
w ostatnim czasie nawet 
do Ameryki, zkąd Zakład 
poodbierał liczne uznania

Pszenica . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies nowy . 
Groch wrzący

» na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty .

, niebieski

100 kilog. 15 60 15 10|14 70i-

la 70 12 50 12 so 
ld 2 12 90
14 - 13-1-

Uiuro towarzystwa Czytelni Lądowych,
dr. St. Jerzy kow ski, Podgórna ulica nr. 12.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi
uiloa nr. 26.

OJC7^ sw.
«a

RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

—Wydanie jubileuszowe. —
Stron 120.

Cena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownćj 20 fen. z prze
syłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,60 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Wielka ankey;i.

Dnia 27 b. m. o godzinie 8 rano sprzedawać będę drogą 
dobrowolnej licytacyi na podwórzu gospodarczem w Krzy- 
żownlkacłi pod Poznaniem żywy i martwy in
wentarz, a mianowicie: 14 koni roboczych, 3 konie 
engowe, 4 źrebaki, 4 krowy, 1 powóz kryty, 
1 powóz na 1 osobę, 1 wolant, 1 miocarnlą, 1 siecz
karnią z kolami rozpędowe">i, 1 drylownik, 
1 siewnik szerokorzutny, uprząż, wozy robocze, 
brony i t. d.
(1606) Wlannheimer, król, komisarz aukcyjny.

n
Monetę włoską, czeki i akredytywy na Rzym, Tryest, 

Turyn, Medyolan, Genuę, Elorencyą i Neapol ofiaruje

Dr. Kusztelan.(1623)

Obelgę wyrządzoną panu 
Anastazemu Kamieńskie
mu w Kostrzynie jakoby 
miał brać drzewo z boru Ne- 

kielskiego bez bdbicia i bez 
wiedzy zarządu leśnego niniej- 
szem odwołuję jako niesłuszną 
i p. Kamieńskiego przepraszam 

W. Tądrowskl 
(1627) z Kostrzyna.

A. REDMEIt, i
Wroclaw, Monhauptstr. nr. 7. ¡

Zakład artystyczny, < 
specyalność (1539) ¡

oszklenia kościołów.
Ï Ceny tanie.

za gustowne wykonanie 
Stacye te wykonuję w roz
maitych wielkościach i sty
lach, stosownie do potrzeb 
każdego kościoła, nadsy
łając na życzynie stacyą na 
okaz franko. Kościołom 
oddaję stacye na wypłaty, 
na krótszy lub dłuższy 
termin. (964)

Również poleca Zakład 
kapliczki z stacyami (jako 
Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od 
piaskowca, oraz figury 
Świętych Pańskich z tego 
samego materyału, — Boże 
męki i t. d.

Fotografie i cenniki na 
życzenia franco.

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w nąjgustowniejszem wykonaniu.

Stanisł. BrykczyńskiegoU
ÎES525S5a53Sasa5E5ESaS3SE5asaSE5a5a5a5a555 >

JAN KONIENDZIŃSKI
malarz

59. Poznań, Śty Marcin 59.
poleca się do wykonywania wszelkich prac tak pod względem robót wy
ściełany :h jako i dekoracyjnych po możliwie nizkich cenach w miejscu 
i na prowincji. Również poleca na obecną porę markizy nad okna 

balkony prosząc uniżenie'o łaskawe zlecenia. (1573)

Konwersyą
Polskich 5°|o listów zastawnych
na 472 procentowe załatwia wedle warunków wykazu 
urzędowego bez prowizyi (1630)

Bank Związku Spółek Zarobkowych
i>r. Kusztelan.

L s. 33. g“ e xa- scul
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocliiw-lli,,dzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (.i70m. ponad Bałtykhm). Uro
cze położenie.

Zdroje żelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po
dług os: atniój analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka. 5 ctgr. że
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borow inowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marlenbadzklch. — Nowo urządzony 
basen I tusze

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju nledokrwl 

stoścl i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie- 
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed 
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

HMtWHWbMHńWHMHWWHWb
ł Kupiec kawaler «

iat 29, posiadający w jednem z średnich miasteczek 
Księstwa własną majętność wartości 12,000 Marek 
i haudel od 6 lat, szuka dla braku znajomości na 
tej drodze (1628)

Eli) DE C0L06HE
(Blau-Gold-Eliquette)

Ferd. Mülhens, Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.

Jaja
"bażancie
sprzedaje jak zwykle przy od
biorze większej ilości*'A 75 
fen. za sztukę ;.7l^(1626)

Dom. Potulice przy Me
[(Nakel-Netze).

Gospodyni
w średnim wieku, energiczna, bie
gła w zawodzie gospodarskim i pań- 
skiój kuchni, poszukuje miejsca na 
probostwie. Trzemeszno post la
gernd I. G. S. 132.

poleca się do odnawiania świątyń Pańskich, wykonując pracę gusto
wnie z wszelką znajomością sztuki. Ceny przystępne, warunki do
godne. — Długoletnia praktyka i liczne dowody uznania za wyko
nane prace dają rękojmię sumiennćj usługi. (1375)

Poznań, ulica Piotra nr. 3
obok zakładu Sióstr Miłosierdzia św. Józefa.

SBgBBBBBB5B5B5B5B5B555B5B5B5B5g5S5E5BggSB5ejŚ'

Panny niżej lat 24, posiadające kapitalik przy
najmniej 3000 Marek przytem przyjemnej powierzcho
wności, łagodnego usposobienia i o ile możności nie 
obce zawodowi kupieckiemu, zecbcą być łaskawe z jak 
największem zaufaniem nadesłać swe oferty z foto
grafią aż do 29 t. m. pod literą W. K. 103. poste 
rest. Gniezno.

Za zachowanie najściślejszej tajemnicy jako też 
i odesłanie fotografii ręczy się słowem honoru.

UPOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Bona
Polka, z dobrem wychowaniem, zdol
na do udzielania pierwszych nauK 
i posiadająca chlubne świadectwa 
z pierwszorzędnych domów, poszu
kuje miejsca od 1 maja r. b. Zgło
szenia do Eksped. Kuryera Po
znańskiego p. 1. T. R. 1615.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskieg
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